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MUZYKA KOŚCIELNA
P K M O  P O Ś W IĘ C O N E  M U Z Y C E  K O ŚC IE L N E J I L IT U R G JI

R E D A K T O R :  X .  0. F A U S T M A N .

Mieczysław Surzyński — Polski Bach.

  M ienhy IFassym gminem 
Czyż niema barda alba menestreia ? 
Serce człowieka uniio rozwesela, 
Ale piosenka jest dla myśli winem".

To motto z „Konrada W a l len ro d a"  M ick iew icza  w idn ie je  na 
p ie iw sze j karęśe w ydanego  w spóln ie z braćmi — ks. dr. Jozefem 
(1851 — 1919) i S tefanem  (1855— 1919) śp iew n ika  , Bard",*), z a w ie ­
ra jącego  w ększość, bo 37 p ieśni czterogłosowych kom pozycji M ie­
czy s ław a  Surzyńsk iego . 1 nie jest byna jm n ie j  p rzesadą  określen ie 
nasze, uży te  w  ty tu le  n in ie jszego artykułu. Istotnie, nikomu in ­
nemu, ja k  temu wdaśnie w ie lk iem u  m uzykow i, n a leż y  się. miano 
polsk iego Bacha. N ależy  mu się to aż nadto zasłużenie. K iedy 
bowiem przed trzydziestu  la ty  urządzono w koście le  św. Piotra 
w  Petersburgu konkurs na improw .zac ję  ctganow ą, stanęło doń 
siedmiu ówczesnych na j lep szych  wirtuozów Europy, r yw a liz u ją cych
0 mistrzostwo św iata . Pa lm ę zw yc ię scy  przyznano naszem u ro­
dakowi, M ieczys la  ,vowi Surzyńsk iem u. A  miał artysta  bardzo 
bezw zg lędnych  jurorów, którym przew odniczyła  znakomitość na 
polu m uzyk i i m uzyko log j i :  Hugo R iem ann  z L ip ska  (autor mo­
num enta lnego  leksykonu  m uzycznego). A  w ięc kto był ów lau ­
reat, któremu w  udzia le  przypadło tak zaszczytne w yróżn ien ie?

M ieczysław  Surzyns ' i był W ielkopo lan inem . Urodź.ł się 
dn iaŚ22. g rudn ia  1866 roku w Środzie, z m atk i Józefy i o jca 
Franciszka. W y ra s t a ją c  w atmosferze różnorodnej i poważnej 
m uzyk i,  (ojciec M ieczysław a 1 był m uzyk iem  z zawodu) rozpoczyna 
p ierwsze lekc je  g ry  na fortepianie pod bacznem  okiem ojca sw ego  —
1 to w m ieśc ie  Buku, dokąd przeniosła się rodzina Surzyńsk ich  
po dw u letn im  pobyc ie  w  Poznan iu  w  roku 1872. W  m iasteczku 
tern, założonem w  p ierwszej połowie XIII. stu lec ia  przez Księcia 
P rzem ysław a  I., później, w  XIV. w ieku , ty le  dobrego zawdzię-  
cza jącem  sekretarzow i kró la S tehm a Batorego i pro tegowanem u kar-

*) , :B a rd “  55 pieśni na czterogłosow y ih ó r  m ęski, u łożyli ks. dr. Jó z e f, 
M ieczysław  i Stefan  Sup/y ifc y ,, P ozn ań , 1 9 1 4  1.
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dynała  Hozjusza, ks. opatowi R eszce  — pobiera ośmioletni M ie­
czysław  również p ierwsze nauk i szkolne. Z  czasem  opanował 
zupełnie k law ia tu rę  o rganow ą kościółka parafja lnego w  Buku, 
zastępu jąc  o jca w  czynnośc iach  organ isty . M iał w ted y  la t  dziesięć. 
W  tern n iespodz iew an ie  um iera  je d y n y  żyw ic ie l  rodziny. M ieczy ­
sławem  za jm uje  się brat starszy , Józef, p rzysz ły  w yb itn y  dz ia łacz 
na polu m uzyk i koście lnej, kompozytor w ie lu  utworów kośc ie lnych , 
m uzyko log , „odkryw ca"  n ieznanych  kom pozycyj P ęk ie la ,  M arcina 
M ie lczew sk iego , ks. Gorczyck iego i szeregu innych  kom pozytorów 
z czasów  średnio wiecznej polskiej m uzyk i koście lnej, prałat pap iesk i 
i proboszcz w Koś lian ie. Dzięki bratu wstępu je  M ieczysław  do 
g im naz jum  w  Chełmnife (na Pomorzu), gdzie również ja k  w  Buku, 
zadz iw ia  grą  na  organach w  klasztorze SS. Szary tek .

W  dz iew ię tnas tym  roku ukończyw szy  g im naz jum  chełm iń­
sk ie , wstępu je  M ieczysław  do konserwatorjum  w  Berlinie . Stu- 
d ju je  teorję i kom pozycję  (u prof. R adeck iego  i Busslera), grę 
fortep ianową u prof. P apend icka  i grę organow ą (D ienel). W o lny  
czas w a k a c y jn y  spędza młody m uzy .;  w  m a ją tku  sławnego filo­
zofa, hr. A ugus ta  C ieszkow skiego , w  W ierzen icy ,  gdzie  w zachw )^  
w prow adza  sędz iwego  autora „Ojcze n asz 11 swojemi doskonałemu 
interpretac jam i forte p ianowemi. Je s ien ią  roku 1887 przenosi się 
do konserwatorjcm  Ii skiego, s .u d ja ją c  pod 1 ie rank iem  prof. 
Jad rssohna , , d o m e y e r  i  i C j c c i u s j .  Z. l ipskich czasó w datu je  też 
znajomość S a rzyń sk iego  z w yb itn ym i już wonczas m uzykam i,  
,aL Grieg, B.v h.r.s i inni, a  z . .y g m u n t t in  Butki iw iczem  zaw arł  
przym ierze najserdeczn ie jsze j p rzy jaźn i.  Tem u doskonałemu w io ­
lonczeliśc ie  pośw ięca  jednę z p ierw szych  sw ych  kom pozycyj *). 
Konserwatorjum lipskie kończy po trzy letn ich  studjach , tj. w  roku 
1890. W krótce po ukończen iu  konserwatorjum  l ipskiego w y ­
jeż d ża  ar ty s ta  do znakomitej szkoły m uzyk i kościelnej w  Ra- 
tysbonie, gdzie uzupełn ia  sw ą  w iedzę  u znanych  kompozytorów, 
m uzyko logów , ks. F. K. H ab e r la  i ks. H allera .

Następuje teraz okres tułaczki M ieczysław a  Surzyńsk iego . 
W  Poznan iu  udz ie la  nauk i g ry  na  fortepianie, oraz jest czynny  
jako  dyrygen t jednego  z kół śp iew ack ich . W  roku 1891 osied la  
s ię w  L ibaw ie , później w  Petersburgu, gdzie na propozycję ks. J u ­
s tyna  P ran a jt isa  reorgan izu je  chóry i orkiestrę w  katedrze  metro­
polita lnej. Około roku 1900 przenosi s ię do S a ra tow a , obejm ując 
profesurę (fortepian i przedm ioty teoretyczne) w  konserwatorjum , 
k ierow anem  podówczas przez S tan is ław a  Eksnera. N astępny e tap : 
Kijów, da le j W arszaw a ,  gdzie  koncertu je (1901 r.) w  F ilharm onji 
z n iezw ykłem  powodzen iem  i uznaniem  k ry tyk i .  To też pow o­
duje oddanie mu k ierow n ictw a chórów F ilharm onji W arszaw sk ie j ,  
w  roku 1906 k la sy  organowej — po n ieodżałow anej pam ięc i  Jan ie

*) D w a polonezy z lfcrtsp ianem : A -m oll i D -m oll. D o ostatniego dodał Butkiewicz 
własną kadencję.
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Kałużyńsk im  — wreszc ie  (1909 r.) k la sy  kontrapunktu, po Z y g ­
muncie Noskowskim w  konserwatorjum  w arszaw sk iem . Również 
godność p ierwszego  organ is ty  k a ted ry  św. Jan a  przechodzi z cza ­
sem na Surzyńsk iego . W  W arszaw ie  rozw ija  rozległą dzia ła lność 
kompozytorską, czego owocem liczne utwory organowe, msze, 
pieśni koście lne i św ieck ie , k an ta ty ,  tańce  po lsk ie  — włączn ie 
do w span ia łego  „Koncertu na organy z o rk ies trą1' (opus 35), w y ­
konanego  k i lkakro tn ie  w  F ilharmonji W arszaw sk ie j .  Z tego czasu  
da tu ją  też dw ie  c iekaw e pub likac je  — „Nowa szkoła chorału Gre- 
gorjansk iego" (1913) i „W  spraw ie  m uzyk i kościelnej i s tanow iska  
organistów", rzuca jące  dużo c iekaw ego  m ater jału  o m uzyce  l itur­
gicznej i godności p ia s to w an ia  s tanow iska  organ isty . W  roku 1912 
rozpoczął Su rzyńsk i p racę nad  dużem dziełem o kontrapunkcie , 
p rzerw aną w yb uch em  w o jny  św iatowej.

W o jn a  św iatow a, to na jsm utn ie jsza  kar ta  ż y c ia  M ieczysław a  
Surzyńsk iego . Z esłan y  jako  jen iec  c yw iln y  do Sara to w a ,  p rze­
chodzi p iekło nędzy , głodu upokorzen ia ; w  dodatku  tyfus roz­
dz iera  i tak  już  w ą tły  organ izm  Surzyńsk iego , że zwątp ił  w  powrót 
do ukochane j O jczyzny. W te d y  to jeszcze p racu je  nad  w iększem  
dziełem o instrum entoznawstw ie , oraz pisze pam iętn ik , p rzechow any 
dotąd przez córkę, p. Irenę S traw ińską .  D anem m u było ujrzeć kraj, 
w raca  bowiem w  roku 1921, zupełnie w ycze rp an y ,  z p iek ła  już 
rozgorzałej Rosji. U m iera  11. w rześn ia  1924 roku na  udar serca 
w  W arszaw ie .

Z M ieczysławem  Surzyńsk im  zeszedł do grobu ostatn i w ie lk i  
rom antyk  g ry  organowej, n iepośledni kompozytor, w skrzes ic ie l po l­
sk iej m uzyk i koście lnej, człow iek p ięk n y  i wzniosłego czynu. 
Śmierć jego  okryła żałobą cały  polsk i św ia t  m uzyczny . Powtórzm y 
tedy  zdanie, w ypow iedz iane  przez S ikorsk iego  o Chopinie — „bło­
gosław ione pokolenie, z którego w yszed ł  łona; błogosławiona 
i z iem ia , k tóra go sw em i ko łysała  p ieśn iam i, sw o im  karm iła  chle- 
bem, a now y dar do ty lu  innych  dodaw szy , ludzkości go posłała."

W s z a k - l i  obu uniosła w  św ia t tułaczy po lska  p ieśń  
i po lska  m uzyka . T a  m uzyka , która to słowami poety  — „niebo 
z z iem ią  sprzęga."  H 'la ry  M ajkcnoski.

W  grudniu r. 19 2 1  był M. Surzyński w  Poznaniu i dal 'kon cert orgaa Bwy razem 
z chórem katedralnym. ( R e d .)

Z K O L Ę D Ą . . .
Katolick i św ia t m uzyczny  jest pod w rażen iem  1. m iędzynar . 

kongresu  d la  m uzyk i kościelnej. N iety lko  po wojnie św ia tow ej,  
a le  wogóle po raz p ie rw szy  stanę li  m uzycy  kato l iccy  ram ię p rzy  
ram ien iu , ażeby  głośno wobec całego św ia ta  i w sp an ia le  zarazem  
zaśw iadczyć ,  j a k  po tężnym  i twórczym  jest gen iusz  kato lick i 
w  dziedzin ie sztuki m uzycznej, i j a k  tą drogą wśród innych  spo­
sobów Kościoła św. można pracow ać d la  idei zb ra tan ia  powaśnlonych 
narodów i z rea l izow an ia  pap iesk iego  hasła : P axC hris t i  in regnoChrist i.
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Nas tam nie było ; trudno w ieczn ie  się w y m a w ia ć  n iew o lą  
p rzebytą  i w y ją tk o w e  mi rzekomo w a ru n k am i;  raczej po męsku 
p rzyznać  s ię  do w in y  zan iedban ia ,  do braku  zam iłow an ia  stałej, 
s y s tem atyczne j p racy  — i s ta rać  s ię  zło napraw ić ,

Na to właśn ie  nastał  rok 1931 ! Na to rozbrzm iewa ko lenda , 
a żebyśm y ze snu się ze rw a li  i posp ieszy li  do Betleemu, gdzie  n a j ­
w span ia lsze  chóry n a jw sp an ia lsze  Gloria in exce ls is  w ykonu ją .

D w anaśc ie  lat wolności, dw anaśc ie  lat, a może już i więcej, 
zw iązków  organ istowsk ich  — a ja k  mało śp iew u koście lnego, jak  
mało chórów kośc ie lnych , j a k  mało zorgan izow anej p racy  d la  
Kościoła i społeczeństwa!

Dziwna rzecz! Położenie m ater ja lne  organ istów w  innych  
k ra jach  również szw an k u je ;  kongres chórów kość. na  A u -  
strję, S zw a jca r ję  i Niemcy, jak i  w  r. 1930 odbył się w Lucernie, 
odpow iedn ią  n a  rzecz organ istów powziął uchw ałę pod adresem  
b iskupów  n iem ieck ich ; uczyn ił  to zw iązek  chórów kośc ie lnych , 
bo poza P o lską  n iem a żadnych  zw iązków  organ istowsk ich , są ty lko  
zw iązk i chórów kośc ie lnych ; u nas natom iast w  Polsce is tn ie ją  
zw iązk i organ istowskie , a n iem a zw iązku  chórów kośc ie lnych  poza 
d iecez jam i zachodn iem i; czy  to nie znam ienne, czy to nie dz iw na 
rzecz !  A  jesteśm y przekonan i,  że społeczeństwo i w ładze du­
chowne inaczej by  s ię  do organistów odnosili, także  pod w zg lędem  
m ater ja lnym , g d y b y  w idz ie l i  trochę śp iewu, trochę pośw ięcen ia , 
trochę p racy  zorgan izow anej w dziedzin ie  m uzyk i  koście lnej.

Trochę w in y  za tak i stan rzeczy , i to w p ierw szym  rzędzie, 
sk ład am y  na  bark i m uzyków  ka ted ra ln ych . Ich to głównym  
i p ierw szym  obow iązk iem  za iąć  s ię  dokształcan iem  ko legów  z d ie ­
cezji i p racą  nad podn ies ien iem  poziomu m uzyk i koście lnej w  ich 
diecez jach . To ich obow iązek  kato lick i , ko leżeński, społeczny, 
obyw ate lsk i  i narodowy. To praca  za razem  d la  Kościoła i d la  
narodowej ku ltu ry  m uzycznej.

N iema takiej d iecezji ,  w  k tóre jby nie m ożna zna leść  20 lu ­
źnych  chórów kośc ie lnych , co za trudność połączyć je  i poprowa­
dzić po pewnej l in ji?  A lbo  co za trudność potworzyć chóry pa- 
raf jah ie  i połączyć je w  tak ich  m iastach  ja k  W arszaw a ,  W ilno , 
L w ów ? K raków w łaśn ie  na  pow itan ie  r. 1931 założył pod koniec 
u. r. zw iązek  chórów kośc ie lnych ; czy inne stolice b iskup ie  m a ją  
być  gorsze? N iema powodu! G dyby  k aż d a  d iecez ja  zdobyła  się 
na zw iązek  choćby ty lko  20 chórów, stanow iłoby to ogołem 500 
chórów — a to b y łab y  już ładna  siła, i pow ażny już byłby  z tego 
zw iązek  kra jow y, który n iem ałe by  oddał usługi rodzinnej ku lturze 
i twórczości, a zarazem  mógłby stanąć  do współpracy z innemi n a ­
rodami. Z a le ż y  to w yłączn ie  od m uzyków  ka ted ra ln ych , i do nich 
to p rzedew szys tk iem  tegoroczna nasza  odnosi s ię k o l ę d a ! . . .
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P. T. ORGANISTOM KU ZACHĘCIE, 
INNYM KU ROZWADZE!

P rzeg ląda jąc  z pew nej wrodzonej sobie ku temu pas ji  p ism a 
sp raw ozdaw cze  z poczynań  naszych  chórów kośc ie lnych , niemało 
zostałem zaskoczony , k ied y  wpadł mi w  ręce program  koncertu 
re l ig i jnego Tow. Chóru kośc ie lnego w  Lesznie . Czytam : M issa  in 
hon. B. Bernardi de Offida Józefa H a y d n ’a na  chór, sola i orkiestrę 
sym fon iczną ; H aec dies, motet 5-głosowy na podwójny kw intet 
M ikoła ja  Z ie leń sk iego  i Chór P ie lg rzym ó w  z op. T annhauser  W a ­
gnera  na chór męski. Batuta  w rękach  młodego d y ryg en ta  p. A. 
R ym arczyk a ,  abso lw enta  Sal. Szkoły Organistów, dziś o rgan isty  
paraf ja lnego  i profesora w  szkole m uzycznej w  Lesznie.

Z a in te resow any  zw łaszcza dotąd n ies łyszaną  m szą H ayd n  a 
( jed n a  z 13. ja k ie  nap isał) , nie pożałowałem  czasu  i udałem się 
jako  zw yk ły  słuchacz, może jed yn y  z Poznan ia , na sa lę  Hotelu 
Polsk iego  w  Leszn ie .

S a la  obszerna, w ypełn iona  po brzegi. W śród  publiczności 
w idzę  w  p ierw szych  szeregach  w ie lu  z P. T. D uchowieństwa, bo, 
j a k  mnie informują, naw et d a lsza  oko lica  n ieź le  dopisała. Dowie­
d z iaw szy  się zaś, iż to w łaśc iw ie  p ierw sza  po la tach  w ie lu  im preza 
tego rodzaju , pom yśla łem : ot, j a k  nasi ludzie  sp ragn ien i takiej
s t raw y  — a n iema, k toby ją  podał. C zy  to nie pole do zbożnej 
p racy  d la  organ istów  naszych  m iast i m ia s teczek ?

W y b i ja  godzina, podnosi się ku r tyn a  i nasze oczy uderza  
miły, sym p a tyczn y  obraz. Na scen ie Tow. Chóru Kościelnego 
w  ka rn ych  szeregach , przed niem orkiestra sym fon iczna 55 pp., 
wzm ocniona k i lku  siłami z grona profesorów i am atorów pod b a ­
tutą młodego organ isty , który, ja k  słyszałem , w  całej tej s ym p a ­
tycznej imprez ie był a lfą i omegą.

P ie rw sze ako rdy  potężnego K yrie  w p ro w ad za ją  nas w  tę 
p raw d z iw ą  ucztę duchow ą wesołej, często p rze jm ujące j i wprost 
nastrojowej re lig ijn ie  m uzyk i H aydnow sk ie j .  Nie chcę tu teraz 
ana li tyczne j rozw ijać  przed czy te ln ik am i k ry tyk i  całej mszy, bo nie 
ten był cel, który mnie skłonił do nakreś len ia  tych  krótkich 
w spom nień na  szpa ltach  miłej ,,M uzyk i K oście lne j11, lecz chcę z a ­
znaczyć, że to, co spotkałem, przeszło w sze lk i  s moje oczek iw an ia . 
Chór i o rk iestra  w  brzmieniu w p a n ia le  zestrojone. G dy ustąp iła  
w stępna  — zupełnie zrozum iała trema, a  może raczej w y rów nała  
się zm iana  tem peratu ry  na scen ie pc podn ies ien iu  k u rtyn y  (byłoby 
korzystn ie j, g d yb y  chcr z ork iestrą  był  wszedł na scenę przy ku r­
tyn ie  podniesionej już od początku) m og lib yśm y podz iw iać  z pra­
w d z iw ą  sa ty s fakc ją  m ie jscam i wprost brawurowe w y c z y n y  orkiestry 
i chóru, co też i p u b l ik a  grom kiem i obdarow yw ała  ok laskam i. Były 
to lau ry  z pew nośc ią  nie łatwo zdobyte, biorąc pod u w agę  trudność 
faktury party turow ej i środki, jak im i dysponow ał dy rygen t ;  to też



tem bardzie j się uc ieszyłem  w idząc , iż zapał, sum ienna i w y trw ała  
p raca  nawet w  chórach amatorskich , kośc ie lnych , do z a d z iw ia ją ­
cych doprowadzić może w yn ików . M ożna śmiało prorokować, iż 
ten zespół, po dłuższej współpracy ze sw ym  młodym, pełnym  in i­
c ja tyw y  dyrygen tem , dojdzie do w yn ików , jak im i pochw alić  s ię 
nie m ogą n aw et nasze chóry w ie lkom ie jsk ie ,  szkolone s y s tem a ty ­
cznie i uchodzące za w ięce j ,  n iż zespoły amatorskie .

Po m szy w  apara turze  oratoryjne j — nastąp iły  popisy zupeł­
nie w  innym  sty lu . Zw racam  uw agę  na to, że jak k o lw iek  i tu 
chór a cape l la  w raz  z d yrygen tem  w ysz l i  d la  s ieb ie z chw ałą  pod 
w zg lędem  czystośc i in tonacji i opanow an ia , że tak  powiem , mater- 
ja lnego  kom pozycji ,  to jed n ak  całość nie mogła dać tej sa tysfakc ji ,  
co produkcje H ayd n a ,  bo m u z yk a  k la sycz n a  w y m a g a  innej ru tyn y  
i innego sposobu podaży  naszych  pereł XVI i XVII w ieku . Do 
tego potrzeba obok osobistych k w a l if ik ac y j  również dłuższego szko­
len ia  całego zespołu, gdzie  k ażd y  z poszczególnych głosów spełnia 
już n ie ty lko  rolę swoją , jako  cząstkę  całości mniej lub w ięce j w a ­
żną, a le  w y s tęp u ją  in dyw idua ln ie ,  równowartościowo obok s ieb ie 
tak  w homofonicznym, ja k  głównie w polifon:cznym  układzie. 
Trudności te w y s tęp u ją  w  równej m ierze i ze strony produkujące j 
i ze strony słuchające j,  która, je ś l i  n ieprzygo tow ana, zaw sze łatw ie j 
p rzyk la śn ie  — jak  to w iem y  — błyskotl iwej,  rytm icznej p iosence, 
niż poważnej, do głębi duszy p rzem aw ia jące j  fakturze polifonicznej, 
choćby w ykonane j  przez ten sam  zespół.

Z tego też w zględu , acz podz iw iam  śm ia ły  po ryw  d yrygen ta ,  
nie mogę chw alić  ani w yboru  utworu, an i też us taw ien ia  go w  pro­
gram ie  po m szy  H aydna .

Koncert zakończno „Chórem Pie lgrzymów'* W ag n era .  Kom­
pozyc ja  m elom anom  nie obca, w y m a g a ją c a  bardzo dobrej in tona­
cji, w ypad ła  na ogół dobrze. Lecz również ja k  i poprzedni punkt, 
jako  produkcja  a  cape l la ,  zaw sze  b ladz ie j,  niż na  to zasług iw ała .

Koncert w in ien  w  układz ie  swoim iść w  k ierunku  crescenda, 
a nie decrescenda, jak ie  siłą sam ejże  ap a ra tu ry  w yw ołać  musiał 
popis Tow. Chóru Kościelnego w  L eszn ie :  Na początku  w ystęp
kom pletu  zespołu sym fonicznego pom nie jsza  się do sam ych  tjdko 
śp iew aków  w  „H aec d ies“ Z ie leń sk iego , by  na zakończen ie  podać 
W agn ero w sk i  „Chór Pielgrzymów**, po odcięc iu  jeszcze głosów 
żeńsk ich . C zyż  postęp odwrotny nie byłby  dał poznać w a lo rów  
poszczegó lnych  zespołów ze znaczn ie  lepszem  w rażen iem , bo 
w  postępie po tęgu jącym  u słuchaczów ?

Błędy te łatwo będzie można popraw ić  przy dalszych  w y ­
stępach , tem bardzie j ,  że do tyczą one raczej zewnętrznej struktury 
przedsięw zięc ia ,  a sz lachetnym  ze w szechm iar  poryw om  d y ryg en ta  
chóru, jakoteż w  całej pełni o s iągn ię tym  sukcesom  całego zespołu, 
w yk azu ją cego  dobry m ater jał tak  w  głosach żeńskich , jak  i 
męsk ich , byna jm n ie j  nie ub liża ją .
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W y c z y n  Tow. Chóru Kościelnego w  Leszn ie , jak  i podobne 
(n iestety  jeszcze naogół bardzo rzadk ie  u nas) po ryw y , powinien 
być n iby tak iem  sz lachetnem  w yzw an iem  do po jedynku  innych 
w  podobnych  w arunkach  p racu jących  dyrygen tów  i chórów. P ew na  
uczc iw ie  pod ję ta  konkurenc ja  poszczegó lnych  m iast czy  parafij,  
wzgl. d y rygen tów  i chórów, m ogłaby s ię  p rzyczyn ić  do w iększego  
u m u z yk a ln ien ia  szerszych w arstw  społeczeństwa, do za in te re so w a­
n ia  ich p ięknem  naszej i obce) m uzyk i re l ig i jnej i l iturgicznej, 
i — co n iezm iern ie  w ażne  w  dobie obecnej — do usz lachetn ien ia  
serca  i um ysłu  całych  pokoleń. A le  trzeba trochę pośw ięcen ia  
i zapału, trochę odw ag i i ufności w  lep sz ą  przyszłość, trzeba s a ­
m ym  zacząć a  nie czekać, aż s ię  to jakoś samo poprawi, a  w tedy  
zna jdz ie  się i uznan ie  od PT. Duchowieństwa, paraf i j  i odnośnych 
kom isy j o rgan istowsk ich , które w  czas o tern powiadomione, 
z pew nośc ią  nie z le k c ew aż ą  sobie tak ich  imprez d latego, iż dz ie ją  
s ię na prowincji, i zechcą w z iąć  przy tak im  p rak tyczn ym  popisie 
pod rozw agę k w a l if ik ac je  danego  organ is ty  na obsadę posad  go­
dn ie jszych , na  k tó rych  n ierzadko, i na n aszych  zach. - k resow ych  
z iem iach  w id z im y  ludzi w ą tp l iw e j wartości, jako  organistów, a już 
całk iem  słabych , a naw et bezw artośc iow ych , jako  chórmistrzów.

Może Z a rząd  Chórów Koście lnych razem  z R ed ak c ją  ,,Muzyk i 
K ośc ie lne j ' 1 zechce się tern n ie ty lko  za in teresow ać , ale d la  dobra 
rak chórów i dyrygen tów , jak  i całości M uzyk i Kościelnej, weźm ie 
in ic ja tyw ę  w  ręce swoje, uporządku je  i pok ieru je  program am i, w y ­
zn aczy  fachowe ze swego ram ien ia  ju ry  i um ożliw , poszczegó l­
nym  jednostkom rea l izow an ie  podobnych  zam ierzań?

T ow arzys tw u  zaś Chóru kośc ie lnego  w Leszn ie , jego d y r y ­
gentow i p. R ym arczyko w i oraz w szys tk im  tym życz liw ym , którzy 
um ożliw il i  ca ły  koncert w dniu 2. XII. ub. r. serdeczne ,,Szczęść 
Boże“ w  da lsze j p ra c y !

V iv an t  sequen tes !
Jaim ss Rzttndcmski.

Złoty jubueusz pracy.

R zad k i  jub i leusz  obchodził dn ia  2. lutego b. r. długoletni 
członek Z w iązku  O rgan istów p. St. S k r z y p c z a k ,  k tóry przez 
p ięćdz ies ią t  la t  p racu je  na  s tanow isku  organ is ty  w  O palen icy . 
P rzesy łam y serdeczne ,,ad multos annos."
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Organy w kościele par. w Janowie na G. Śląsku,
zbudowane przez firmę Bracia R ieger w  Karniowie.

Co mówi p. prof. Nowowiejski o powyższych organach?
Na zaproszen ie W . Ks. R ad cy  D udka, proboszcza w  Janow ie  

na Górn. Ś lą sku , zbadałem  organy tamże i grałem  z na jw iększą  
s a ty s fakc ją  a r ty s tyczną  na tyrn w span ia łym  instrumencie , zbudo­
w an ym  przez firmę Bcia R ieger  w Karniowie.

O rgany  te są  pod k ażd ym  w zg lędem  tak  techn icznym  jak  
a r ty s tycznym  — dziełem m istrzowskiem , które mogłoby stanąć 
w  każdej sto licy Europy. Grałem n ie jednokrotn ie na organach  
w  Berlin ie  w F ilharmonji, S a l i  B liithnera, Państw. A k ad e m ji  Muz. 
a le  o rgany  w  Janow ie  podobały mi się znaczn ie  w ięcej . Jak ie  
udoskona len ia  techn iczne p o s iad a ją  organy w  Janow ie , p recyz ję  
tonu, intonację, barw ę głosów, ch a rak terys tyczne  reg istry  baro­
kowe, g łosy  języczkow-e, Ja iousie-Crescendo w  II. i III. m an ua le  
etc. etc., o tern trzeba p rzekonać  się osobiście, ab y  m ieć w y o b ra ­
żenie o tern dziele.

Organo pleno brzmi sz lachetn ie , uroczyśc ie  i imponująco 
w  swej potędze — zaś p iano w  połączen iu z ta jem niczo brzmią- 
cem tremolo jest wprost czaru jące. Rozm ieszczen ie  registrów, g u ­
zików, crescenda, kom binacy j w szystk ich  etc. jes t  n adzw ycza j  
p rak tyczne  i p rze jrzyste  — to też w  k ilku  m inutach  zapoznałem



M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A 9

się z ca łą  techn iką instrumentu i im prowizowałem  z n a jw ięk sz ą  
rozkoszą w  obecności Ks. Proboszcza, rozpromienionego z po s ia ­
d an ia  w  swej paraf j i  takiego instrumentu.

Jakże  w sp an ia le  brzm ią nasze p iękne chorały i p ieśn i po lsk ie  
p rzy  tak im  akom pan jam enc ie  organo pleno, aż serce drży ze 
wzruszen ia  i płacze z radośc i !  Zapraw dę , tak ie  m istrzow sk ie  or­
g an y  m uszą  św ia t  zdobyi .

Z szczerem podziw em  g ra tu lu ję  firmie tegoż a r tys tycznego  
sukcesu.

I. Manuał, C-a:
58 klawiszów.

1. Pryncypał 16 ’
2. Bourdon 16 ’
3. Pryncypał 8’
4. Fugara 8 ’
5. Dolce 8’
6. Fluteharmoniąue 8’
7. Holflet 8’
8. Kwintaden 8’
9. K ryt 8’

10. Oktawa 4’
1 1 .  Viola 4’
12 . Fiu te octaviante 4 ’
13 . Rurflet 4 ’
14. Kwinta 5 1 13 ’
15 . Oktawa 1
16. Kwinta szumiąca

2-chór. 2 2 u ’
17 . Kornet 3-3-

chór. 2 2 ;3 ’
I 8.Mikst.5-6xhór.2 2|3 ’
19. Trąbka 8’

II. Manuał, C-a:
58 kia w., 70 tonów.

20. Kwintaden 16 ’
2 1 . Pryncypał skrzyp­

cow y 8’
22. Gamba 8’
23. Salicjonał 8’
24 . Unda maris 8’
25. Koncertflet 8’
26. Trawrersflet 8’

D y s p o z y c j a :

27. R óg Kozi 8’ 
aS. Rurflet 8’
29. Pryncypał 4 ’
30. Viola dLamour 4’
3 1. Flauto dolce 4 ’
32. Piccolo 2 ’
33. Nassard 2 2 \
34. Harmonia aetherca

4-chór 2 213 ’
33. Sesąuialtera

2-chór 2 2 , ’
36. Clarinettc 8’
37. V ox humana 8’
38. Regal 4 ’

III. Manuał, C-a:
58 klaw. 70 tonów.

39. K ryt przy jem n jti6’
40. Pryncypał rogo­

w y 8’
4 1. Violino 8’
42 . Eolina 8’
43. V ox coelestis 8’
44. Portunalflet 8’
45. Fernflet 8’
46. R óg nocny 8’
47. K ryt przyjem ny 8’
48. Fugara 4 ’
49. R óg kozi 4 ’
50. Flute amabile 4’
5 1. Flageolet 2’
52. Scharff 3-chór. 1 ’
53. Mikstura 4-chór

* 2 ’

54. Basson 16 ’
55. Trom petteharm. 8’
56. Tuba mirabillis 8’
57. Obój 8’
58. Clairon harm. 4 ’

Pedał, C-f:
30 klawiszów.

59. Untersatz 32 ’
60. Echobas 16 ’
6 1. Subbas 16 ’
62. Violonbas 16 ’
63. Prj. ncypałbas 16 ’
64. Contrabas 16 ’
65. Kwintbas 10 2|3 ’
66. Dolce 8’
67. Basflet 8’
68. Violoncello 8’
69. Oktawbas 8’
70. Bas kryty  8’
7 1. Oktawa 4’
72. Flet 4 ’
73. Puzon 16 ’
74. Trąbka 8’
75. Clairon 4’ 
Kopułacje  i re jes try

z b io ro w e : 
Kopułacje:

1. I-Pedał
2. Il-Pedał
3. III-Pedał
4. Manuał II-I
5. Manuał III-I
6. Manuał III-II
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7. Superokt. II-I
8. Subokt. II-I
9. Superokt. III-I

10. Subokt. III-I
1 1 .  Superokt. III-II
12 . Subokt. III-II
13 . Superokt. 1II-III
14. Subokt. III-1I1
15 . Superokt. II-II
16. Subokt. II-II
17 . Superokt, I
18. Super I-Pedal

G uzik i:

19. W yłącznik I. Man. 
20 PUno
2 1. Mezzoforte

22. Forte
23. Fortissimo
24. Tutti
25. W yłącznik
26. Wolna kombin. 1
2 7 -  »  »  1 1

28. „  „  III
29- „ i v
30. W yłącznik
3 1 . W ył. ręcznych rej. 
3 2. Autom. anul. pedał.
33. W ył. języczków
34. Trem olo II Man.
3 J -  »  U l  »

Pedały:
3 6. Kopułacje normalne

37. Kopulacje oktaw
38. I-Pedał
39. II-Pedał
40. Ill-Pedał
4 1. W yłącznik kop.
42. W ył. crescenda
43. Tutti
44. W ył. 1 6’
45. Crescendo - decres-

cendo (walec)
46. Ekspresja II. Man.
47. ,, III. Man.
48. W skazówka cresc.
49. Elektr. popęd miech.
50. W skazówka wiatru

Ś. p. K. T. Barwicki.
Z w iązek  Koł Ś p iew aczych  poniósł do tk l iw ą  stratę, spowodo­

w a n ą  śm ierc ią  genera lnego  sekretarza , ś. p. K aźm ierza  Barw ick iego , 
cz łow ieka o płom iennym  zapa le , zrównoważonego, pełnego pośw ięce­
n ia  idea l is ty ,  całą duszą oddanego sp raw ie  k rzew ien ia  zespołów chó­
rowych. T w orzy  on i o rgan izu je  koła śp iew acze  w  W ie lkopo lsce  i na 
w ychodźstw ie , u rządza  z jazdy, osobistym  w pływ em  o żyw ia  pracę 
w  kołach i w  centrali .  U tworzył b ib lio tekę w y d aw n icz ą ,  którą 
objął również dział m uzyk i  kośc ie lne j ,  odda jąc  tern sam em  niem ałą  
p rzysługę chórom św ieck im  i kośc ie lnym  Patr jo ta , ż y ją c y  ideałam i 
narodowem i i kato lick iem i, z ażyw ał  ogólnego szacunku  i podziwu 
d la  swej n iezrównanej pracy . Umarł dn ia  20. s tyczn ia  1931, D o ­

ch o w an y  24-go. Pogrzeb zam ien ił  się w  w sp an ia łą  m an ifes tac ję  
śp iew ac tw a  polskiego. Od Z w iązk u  pożegnał go w  serdecznych  
słowach prezes, p. dr. Su rzyńsk i ,  nad  grobem  przemówił X. Faust- 
m an, red. M. K . ; S a lv e  R eg in a  W a l lek -W a lew sk ieg o  i Z m arły  
Człow iecze Ks. K le ina w yko n a ł  wzorowo okręg  poznańsk i pod 
sp raw ną  d y rek c ją  prof. K w aśn ika . W  pogrzeb ie  brały  udz ia ł  
reprezentac je  kół ze sz tandaram i i w ieńcam i oraz tłumy p u ­
bliczności. R. i p.
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KRONIKA MUZYCZNA.
W a r s z a w a .  Dnia 10 . stycznia od­

była  się w Konserwatorium uroczystość 
inauguracyjna nowych organów czter- 
dziestogiosowych firm y „W acław  Biernacki" 
z Warszawy. Radca Ministerjalny Janusz 
M iketta, oddając organy uczącej się 
m łodzieży Konserwatorjum, wskazał, iż sta­
nęły one dzięki staraniom prof. R utkow ­
skiego, który od dłuższego czasu w ytrw a­
łem przypom inaniem  sferom m iarodajnym  
sprawę tę doprowadził do skutku. Prof. 
Rutkowski, /-.nim rozpoczął audycję, po­
wiedział słów parę o systemach organów, 
a w  szczególności ó systemie pneumatyczno 
stożkowym  organów obecnych. Mówiąc 
o piszczałkach i regestrach oraz ich brzmieniu, 
różne ich kombinacje pokazywał na organach 
publiczności. Poczem rozpoczęła się właściwa 
audycja; w  program ie b y li: Bach i Franek.

Prof. H enryk Makowski tak zasłużony 
dla m uzyki kościelnej, długoletni profesor 
konserwatorjum, bojownik o czystą mu­
zykę kościelną, ustąpił w tym  roku szkol­
nym zc stanowiska profesora konserwator­
ium. Jest on w tej chwili na emeryturze 
' mieszka stale w  Warszawie; mimo 70 lat, 
cieszy się wyjątkowem  zdrowiem i pracuie 
nad chorałem gregorjańskim.

Bronisław Rutkowski, profesor orga­
nów w Konserwatorjum Warszawskiem 
z rodu wilnianin, wygłosił w Związku lite­
ratów w W ilnie odczyt o chorale gregor- 
jańsk’m w stosunku do m uzyki nowoczesnej. 
Ciekawa prelekcja była ilustrowana przykła­
dami na fortepianie.

W ł o c ł a w e k .  W  dniu 1 4 . 
grudnia w gimnazjum im. Długo­
sza odbyła się akademja ku czci 
św. .Augustyna. Część muzyczną, 
składającą się z motetów Szamo­
tulskiego, psalmów Gomółki, 
utworów Gorczyckiego, p ale- 
stryny, Orlanda di Lasso, wykonał 
chór Stow. Miłośników dawnej 
muzyki pod kierunkiem prof. 
B. Rutkowskiego. Zespół „Trio- 
Sonata“ wykonał dwie sonaty ko­
ścielne Szarzyńskiego i Yeraciniego.

K o n k u r s  kompozytorski, 
na dzieło chóralne z orkiestrą i

solistami, ogłoszony swego czasu 
przez Wielkopolski Związek Kół 
Śpiewaczych z okazji 4o-letniego 
istnienia Związku, został przedłu­
żony. Termin nadsyłania prac 
upływa 1 . kwietnia 19 31  r.

P a| ry ż .  „Compagnie Fran- 
caise“ du Gramophone ( 18 , Bou- 
levard Haussmann łub Paris 6, 
rue Edouard VII.) nagrała na pły­
ty  melodje gregorjańskie w  So- 
lesnes. Płyty te mogą dać poję­
cie o piękności i głębi śpiewów 
gregorjańskich, Benedyktynów 
z Solesnes. Na 1 2 . płytach są na- 
śpiewane niektóre introify, gradu- 
ały, alleluja, offertoria, commu- 
niones, części stałe z Kyriale, an- 
tyfony, hymny. Dwa albumy po 
6 płyt każdy, kosztuje 480 fr.

Jeden z najwybitniejszych or­
ganistów współczesnych, Lynwood 
Farnam, czołowy przedstawiciel 
gry organowej w  Ameryce, zmarł 
w Nowym Yorku.

Oratorjum F e l ik s a  N o w o w i e j s k i e g o  
„Q u o  V ad r?“  po wspaniałym sukcesie we 
W iedniu i W iener-Neustadt zostało w y k o ­
nane w Linz nad Dunajem , gdzie tamtejsze 
T ow . Oratoryjne wystawiło je z okazy 
25 lecia swego istnienia, dnia 30 listopada b.r 
D yrygow ał kapelmistrz p. W olfgruber,znal 
kom ity baryton z W iednia p. Manowarda 
objął główną paruję. Dzieło odniosło u pu­
bliczności i fachowej krytyki pełny tryum f.

F e l i k s  N o w i e j s k i  na­
pisał dziewięć symfonij na organy 
solo, poraź pierwszy odegra je 
w Londynie.

K o m i s j a  m u z y k i  k o ­
ś c i e l n e j  d i e c e z j i  k a t o ­
w i c k i e j .  Ks. Biskup Adamski 
mianował na członków „Komisji 
dla muzyki kościelnej*1 na na­
stępne trzechlecie aż do 2 1 . 1 2 .
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1933  r. następujących księży: Ks. 
infułata Kasperlika — przewodni­
czącego, ks. radcę Czaję - zastępcę, 
oraz ks. prof. Gajdę, ks. prof. 
Salberta i p. Hoppego, profesora 
śpiewu w gimnazjum państwowem 
w Katowicach.

W  a r s z a w a .  S to w a rz y ­
szenie M iłośników Dawnej M u­
zyk i urządziło w  sa l i  Konser- 
wartorjum  72. au d yc ję  z u d z ia ­
łem ork iestry kam era lne j  sm y­
czkowej. D yrygow ał n ią T eo ­
dor Z a lew sk i.  W  program ie 
były  bardzo mało znane kon­
certy  lustrum enta lne w ie lk ich  
kompozytorów siedem nastego  
w ieku . I tak w ykonano  A les-  
sand ra  Scar la tt iego  „Concerto 
grosso“ F-moll na  orkiestrę 
sm yczkow ą i basso continuo 
k law esynow e ; instrument ten 
zakupiło S towarzyszen ie  u Ple- 
y e la  w Paryżu ; skonstruowany 
został n a  podstaw ie  w skazów ek  
W a n d y  L andow sk ie j .  P. T a d e ­
usz O chlewski odegrał G. Fi. 
H acnd la  koncert na a ltów kę 
(Fł-moll) a p. Bronisław R u t­
kowsk i tegoż kompozytora 
czw arty  koncert organowy 
F-dur (op. 4) — oba z akom- 
pan jam en tem  orkiestry. Na z a ­
kończen ie odegrano J an a  Seb, 
B acha  koncert F-dur na for- 
terjian i dw a  f le ty  z orkiestrą. 
Part ję  fortep ianową w yko n a ła  
p. Emma A ltberżanka . Koncert 
ten jes t  transkrypcją , dokonaną 
przez sam ego J. S. B acha  z t. 
zw. „Koncertu Brandenbur­
sk iego" Nr. 4 G-dur na sk rz y ­
pce i d w a  flety z tow arzysze­
niem ork iestry sm yczkowej 
z basso continuo. Następna 
(73) a u d y c ja  odbędzie się 
w  końcu s tyczn ia  i pośw ięcona 
będzie m uzyce organowej. W y ­
konana  zostanie również n ie ­
daw no  odna lez iona  sonata  J. S. 
Bacha  na dwoje sk rzyp iec

i basso  continuo, oraz „Con­
certo" Sza rzy  ńskiego,'„Pariendo 
non g rava r is“ na tenor, dwoje 
skrzyp iec , w io lonczelę  i o rgany.

S k a r b y  d a w n e j  m u ­
z y k i  w b i b l j o t e c e  u n i w .  
w  U p s a l i .  Toy/arzystwo Histo­
ryczno - Muzyczne w  Upsah za­
inaugurowało serję wieczorów mu­
zycznych, których program składa 
sie wyłącznie z sonat, symfonij 
i oratorjów, pochodzących z lat 
1500— 1700 . Nuty stanowią ory­
ginalne rękopisy, przechowy­
wane w bibljotece uniwersyteckiej, 
składające się na jedyną w swoim 
rodzaju kolekcję. Markiz Mitjana,. 
poseł hiszpański przy dworze 
szwedzkim, w wydanym orzez 
siebie katalogu muzycznym pod­
kreśla ten fakt, twierdząc, że od­
krył tu ze zdumieniem najbardziej 
kompletny zbiór dziel muzy­
cznych włoskich, francuskich i fla­
mandzkich, datujących się z roku 
1500— 1700 .

Dzieła te najgłośniejszych mi­
strzów swego czasu, dostały się 
do Szwecji różnemi drogami. N aj1- 
częściej jednak stanowiły zdobycz 
wojenną, gdy Szwecja w  walkach 
z Polską, Niemcami, Czechami,. 
Austrią i Rosją wywoziła cale 
księgozbiory — z czego lwia część 
dostała się uniwersytetowi w  U- 
psali Z czasem zbiory muzyczne 
wydzielono, uporządkowano i do­
pełniono z nabytków i darów. 
Ponieważ w  znacznej części obej­
mowały one muzykę kościelną 
katolicką, od czasu jak Szwecja 
stała się protestancką, skarby te 
leżał)' nietknięte. Wśród autorów 
tak cennych rękopisów znajdują 
się następujące nazwiska: Morales, 
Gombert, Milanta, Allegro Porto, 
Cadeac, Certon, Goudimel, Maii- 
lard, Marle, Sermisy, Forster, 
Wincent Albrici, Theile, Rosen- 
miilłer, Buxtehude i td.
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1 1  K R O N I K A  C H Ó R A L N A  § 1

Bydgoszcz.
Walne zebranie Okręgu Bydgoskiego.

A żeb y  prace ja k ie jko lw iek  o rgan izac ji  postępowały w  pew nym  
dodatn im  k ierunku, u rządza się zeb ran ia  i z jazdy , ab y  za pomocą 
dy skusji, w n iosków  i uzgodn ionych  z ap a tryw ań  usta l ić  k ierunek  
dalsze j pracy'.

W a ln e  Z ebran ie , przy udzia le  23. de legatów  odbydo się 
w  p ierwszej połowie g rudn ia  w  „Domu Katolick im" przy Farze, 
z n as tępu jącym  porządkiem  ob rad :

1. Z aga jen ie  i p rzyw itan ie  delegatów .
2. W yb ó r  p rezyd jum  w a lnego  zebrania .
3. O dczytan ie  protokółu z ostatn iego wa lnego  zebrania.
4. Sp raw ozdan ie :  sekretark i ,  sk arbn ika  i ks. prezesa.
5. D yskus ja  nad  sprawozdaniam i.
6 . U dz ie len ie  absolutorjum ustępu jącem u zarządowi.
7. W yb ó r  nowego zarządu.
S. Kom unikaty .
(J. W o lne  g lo sy  i zakończenie .

Przewodnictwo objął ks. Hoffmann. Sekr. p. M. Kobzanka. 
Jako ławników  powołano p. Jankow sk iego  i p. K ędz ierzyńsk isgo .

Spraw ozdan ie  z działa lności adm in is tracy jno  - organ izacy jnej 
i ogólnej dała sekr., p. K obzanka. Sp raw ozdan ie  finansowe p. And. 
Dornowski. Ks. prezes D ąbrowski d a l  obszerne sprawozdan ie  
z dz iała lności techniczno - artystycznej.

D yskus ja  nad  sprawozdaniami była  ożyw iona. Zab iera li  głos: 
ks. prezes Dąbrowski, p. H ęc iak , prof. M ałeck i i p. Mulorz.

M ów cy ubo lew ali,  że z przeszło 50 parafij,  n a leż ących  do 
okręgu bydgosk iego , za ledw ie  8 chórów przystąp iło  do Z w iązku  
i O kręgu Chórów Koście 'nych .

Do zarządu  w ybrano  nas tępu jących  de legatów :
Ks. Stan. D ąbrowski — patron i prezes,
Ks. Hoffmann — w iceprezes (z tow. Sw . Cecylj i) ,  
p. M ar ja  K obzanka — sek re ta rka  (z tow. Św. W oc iecha) ,  
p. St. Dornowski — skarbn ik  (z tow. M oniuszko), 
p. Mulorz — dyrygen t (z tow. Św. W ojc iecha) ,  

pp. Leon Jeork (z tow. P iu sa  X . Podgórz),
KI. P ufa l — (z tow. Św . W a w rz y ń c a  - Nakło), 
K ędz ierzyńsk i — (z tow. M. B. Nieust. Pom. - Środa), 
F a leń czyk  — (z tow. H arm onia - Bydgoszcz),
Elżb. Jan k o w sk a  — (z tow. P ań  R óżańcow ych), 
prof. Fel. Małecki,
W yb rań sk i  organomistrz jako  radny.
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W  kom unikatach  o m a w ian o :
a )  sp raw ę koncertu religijnego, który m a się odbyć 

w W ie lk im  Poście.
b) obchód Św. C ecylj i ,  patronki m uzyk i i śp iewu.
c) p racę w przyszłym  roku.

W  w olnych  głosach ubolewano, re śp iew  i m u zyk a  kośc ie lna 
w naszych  kościołach, pozostaw ia ją  bardzo wiele, do życzen ia . 
Z arząd  O kręgowy stw ierdza  w ie lk ą  n iedbałość i obojętność cz yn ­
n ików za in teresowanych .

Z życzen iem , aby  p raca  w  przyszłym  roku była  owocniejsza, 
zakończył Ks. prezes hasłem  ,.Cześć P ieśn i — Cześć Muzyce'* 
w a lne  zebranie.

M ar ja  Kobzanka, sekretarka .

MogihiO.

Chór K oście lny w M ogiln ie  urządził  w dniu 23. XI. 1930 r. 
uroczystą  ak ad em ję  ku czci św. C ecy l j i ,  patronki m uzyk i.  Pro­
g ram  sk ładał s ię ze śp iewów, odczytu  i dek lam ac j i .

O dczyt z życ ia  św. C ecy l j i  wygłosił  prezes chóru Ks. Sobiech, 
d ek lam ac ję  p. t. „M uzyka  święta** w ygłosił  druh D em bczyńsk i,  
a d rugą  d ek lam ac ję  o m uzyce ,  bardzo dobrze oddała  d ruhna Mer- 
czaków na  M arja . Chór w ykonał  u tw ory n as tępu iące :

1) „Jub ila te  Deo“ — T. Borosyńsk iego,
2) „G audę M ate r“ — układu  T. Barczyńsk iego ,
3) „O Sacrum  conviv ium “ — P laga ,
4) „Nie opuszczaj n a s “ — Ks. Surzyńsk iego ,
5) „Jezu zmiłuj się'* — Ks. Surzyńsk iego ,
6) „W szechm ocny Panie** — M. Gomółki, 

na  chór m ieszany . —
N a chór m ęski w yko n an o :

1) „Zdrowaś Marja** — Ks. Surzyńsk iego ,
2) „Sepulto Domino** — J. Gallus

O becnym  był Ks. Proboszcz Brodowski, który w y raz ił  ż y cze ­
nie ab y  „Chór Kościelny** częściej takie „W ieczo ry  Pieśni** urzą 
dzał. W sp ó ln ym  śpiewem „W szys tk ie  nasze**, zakończono akadem ję .

Koncert religijny Chóru Kościelnego w Mogilnie,
25. stycznia 31 r.

T ute jszy  Chór K oście lny urządził w  ub ieg łą  n iedz ie lę  koncert 
re l ig i jny  „wieczór kolend**.

Młode to zrzeszenie , złożone p rzew ażn ie  z ludzi p racy ,  lecz 
pod każdym  w zg lędem  chętnych , p ie lęgnu je  w yłączn ie  śp iew  ko­
śc ie lny . O statn im  koncertem Chór K oście lny udowodnił, że w  swej
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trudnej i u c iąż l iw e j p racy  na n iw ie śp iew acze j postępuje s ta le  n a ­
przód, zasługa  to niestrudzonego d y ryg en ta  Chóru, p. Żurowskiego, 
pod którego k ierow nictw em  Chór Koście lny tak  dobrze s ię  rozwija.

Program koncertu obejmował 31 p ięknych  staropolskich ko- 
lend, dz ięk i karności i w ytrw ałośc i członków zespołu s taran ie  
p rzygo tow anych . W yk o n an ie  to cechuje  p rzedew szystk iem  idea ln ie  
czysta  i pew na in tonacja , barwne i log iczn ie z tekstem  godzące 
się frazowanie  j a k  również i d ynam ika .

Całość chóru m a ładne brzmienie , a popraw iłoby s ię  jeszcze 
przez w zm ocn ien ie  basów . W  poszczególnych głosach w yróżn ia  
się zwłaszcza alt, który sw ym  p ięknym  l irycznym  głosem p rzy ­
cz yn ia  się w  znacznej m ierze do harm onijnego brzm ien ia  cało­
ści zespołu,

Dziw ić s ię  n a leż y  że w ystęp  ten zgrom adził — prócz k ilku  
p ow ażnych  osobistości — tak  mało sfer ku ltu ra lnych  naszego 
m iasta ; czemu to p rzyp isać , n ie w iadomo, g a y ż  zarząd  Chóru, m a ­
jąc  n a  w zg lędz ie  obecne trudności m ater ja lne , nie w yzn aczy ł  wo-
góle cen wstępu, lecz na pokrycie  kon iecznych  w yd a tk ó w  pob ie­
rano dobrowolne datki.

Chórowi K c  c ie lnem u n a leż y  się uznan ie  za jego trudy, pod­
ję te  około u rządzen ia  koncert.

Skalmierzyce.
Chór Koście lny pod wezw. św. C ecy l j i  w  Ska lm ierzycach , 

urządził w  niedzie lę , dn ia  23. l is topada  1930 r. o godz. 15,30 
w  sa lce  na w ik a n a c ie  uroczyste posiedzen ie  ku czci swej Patronki, 
św. Cecy lj i .

P rezes p. Kłusak Ignacy, zaga ił  zebran ie  pochw alen iem  P an a  
Boga, w ita ją c  serdeczn ie Czcigodn. Ks. R adcę  P iotrow icza oraz 
gości. Następnie Chór odśpiewał p ieśń  do św. C ecy l j i ,  poczem 
druhna C udaków na  w ygłosiła  d ek lam ac ję  p. t. „Św . C ecy l ja" .  
Ks. R ad c a  wygłosił  p rzep iękny referat na  tem at śp iew u kościelnego, 
a prezes, p. Kłusak Ignacy, w y k ład  o życ iu  św. C ecy lj i .  D yrygen t 
p. Kurk iew icz Stan . wygłosił  również odczyt „O znaczen iu  kultu- 
ra lnem  m uzyk i kościelnej" , poczem Chór odśp iew ał „H ym n Kato­
l ick i" . Na zakończen ie  wzniósł Ks. R ad c a  okrzyk  na cześć Chóru 
Kościelnego, Chór zaś na cześć Ks. Radcy .

U czestn icy  opuścil i  posiedzen ie , pokrzepien i na  duchu do 
dalsze j p racy  na n iw ie  śp iew acze j ,  d la  dobra Kościoła i parafji

M ys!ow> ce.
D nia 21. g rudn ia  1930 r. odbyło się w ieczorem w  Katolick im 

Domu L udow ym  w a ln e  zebran ie  Chóru Kościelnego pod wezw. 
św. Grzegorza.

J ak  w y n ik a  ze złożonych przez za rząd  spraw ozdań , Polski 
Chór Kościelny , is tn ie jący  za ledw ie  od dwóch lat, zdołał s ię roz­
w inąć  bardzo dobrze. L iczy  obecnie cz łonków : 91 czynnych
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i 31 w sp ie ra jących . W  okresie sprawozdawczym , t. j. od 3. lutego 
do 21. g rudnia 1930 r., Chór w ys tąp d  20 razy . Zasób utworów 
liturg icznych  został znaczn ie  powiększony.

W ie leb n y  Ks. Prałat, w  sw em  dłuższem przem ów ien iu  pod ­
kreślił znaczny postęp i rozwój Chóru. Po udz ie len iu  do tychcza­
sowemu zarządow i absolutorjum, w ybrano  now y zarząd, n ieom al 
cały  w  s ta rym  składz ie  i to w yb ran o :

P rezesem  — dotyczasow ego prezesa  i patrona Chóru, 
Ks. P rała ta  Dr. Bromboszcza.

W icep rezesem  — dotychczasowego w icep rezesa  p. Kulkę 
Karola.

Sekretarzem  — dotychczasow ego sekr. p. Oźminę Stef.
Z astępcą  sek reta rza  — p. L u d w iczaka  S tan is ław a ,
K as je rką  — p. Lożankę Helenę.
D yrygen tem  — dotychczasow ego  d y ryg en ta ,  p. W yd rę  

Otona.
Z astępcą d y ryg en ta  — dotychczasowego zastępcę 

p. C zerneck iego  Józefa.
Ł aw n ik am i — dotychczasowego ław n ik a  p. M acka  P a ­

w ła oraz p. Januszow ską  Leokad ję . (c. d. n.)

Pod powyższą rub ryką  będziem y podaw ać c iekaw e w yd a­
rzenia  w chórach, jak  koncerty, obchody i t. p. Chóry prosimy  
o nadsyłanie krótkich komunikatów.

Związek Chórów Kościelnych Archid. Gniezn.-Poznańskiej.

1 1  KOMUNIKATY ZARZĄDU 1 1

Zjazdy Chórów Kościelnych w r. 1931.
Drugi ogó lno-po lsk i z jazd  chórów kośc ie lnych  rr>’ ał s ię  od­

był w  r. 1930 w  K atow icach ; n ies te ty  w sk u tek  przedwczesnej 
śm ierci ś. p. Ks. B iskupa L is ieck iego , i d la  innych  przyczyn , z jazd 
n i“ przyszedł do skutku , natom iast Z w iązek  Chórów K oście lnych  
w  K rakow ie (prezes ks. dyr. W argow sk i)  podjął s ię  zwołać Kon­
gres do K rakow a na  rok b ieżący .

W obec tego w y ra ż a m y  życzen ie , ażeby  d iecez ja  k a tow icka  
u rządz iła  w  b ieżącym  roku, i w  następnym  zjazd  d iecez ja ln y ,  
a  d iecez ja  chełm ińska niech w  b ieżącym  roku zwoła z jazd  d iece ­
z ja ln y  chórów kośc ie lnych  (do G rudz iądza lub Pelp lina), a  w  roku 
1932. ogó ln o -po lsk i  do Torunia.

W reszc ie  p ragn iem y , aż eb y  w  W ie lkopo lsce na wzór Gniezna 
i innych m iast odbyły  się z jazdy  w  Żnin ie  i w  Śremie.

W ys łan e  Chórom sp raw ozdan ia  za  rok 1930. n a leż y  dokładnie 
w ypełn ić  i w ys łać  gdzie  n a leży ,  w  m yś l uw ag i  umieszczonej na 
sprawozdan iu .
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Chory, które do O kręgu nie na leżą , ni ;chaj podadzą  na sp ra­
wozdan iu , do którego O kręgu chcą należeć, resp. gdz ie  na leżałoby 
Okręg tworzyć. Dotąd Z w iązek  podz ie lony jest na  5 okręgów : 
Poznań, Bydgoszcz, Inowrocław, Leszno i Ostrów.

Związek Organistów Diecezji Chełmińskiej.

K O M U N I K A T Y  Z A R Z Ą D U

Ponownie w z y w a m y  pp. D elegatów  do u rządzan ia  zebrań de- 
k an a ln ych  i pow iado m ien ia  kolegów, że pismo ,,M u zyk a  Kościelna" 
doręczam y ty lko  tam, gdzie sk ładka  choćby ty lko  częściowo (3,25 
na kw arta ł)  u iszczona została. Pozatem przypom inam y, że istnieje 
p rzy Zw iązku  K asa  Pogrzebowa, do której k a żd y  organ: sta na leżeć 
powin ien . Formularze i w sze lk ie  inne w y ja śn ien ia ,  j a k  też statut 
te jże K asy  odebrać m ożna u skarbn ika  zv\ iązku  i k ie row n ika  W y ­
działu K asy  Pogrzebowej Zw. Org. w  Grudziądzu, ul. Szko lna  nr. 8 ,

Związek Organistów Archidiecezji Gnieźn.-Poznańkiej. 

Komunikat Zarządu.

W aln e  zebran ie  naszego  Z w iązku  odbędzie się za leżn ie  od 
za ła tw ien ia  pew nej w ażne j kwest ji ,  do tyczące j organ istów naszej 
Arch id iecez ji .

Członków naszego  Z w iązk u  w z y w a m y  do regu low an ia  sk ła ­
dek.

Z an ied b yw an ie  tego obow iązku ogromnie utrudn ia  n a leż y ty  
rozwój Z w iązk u  i podkopuje byt naszego  p isma, „M uzyka  Ko­
ścielna".

D elegatów  kół d ekana lnych  w z y w a m y  do u rządzan ia  w a ln ych  
zebrań  d ekana lnych , które w ostatnim czas ie  bardzo zanieabj^wano. 
Protokuły zebrań n a leż y  przesłać Z arządow i.

Z a  Z a r z ą d :
J. P aw lak ,  prezes. St. S led lew sk i ,  sekretarz .
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Nowe książki i nuty.

Po długiem oczekiwaniu ukazał się nowy podręcznik harmonji 
Piotra Rytla. Dzieło to, oddawna już zapowiedziane, wzbudzało wiel­
kie oczekiwania u wszystkich, którzy się tym przedmiotem zajmują, 
szczególnie u nauczycieli teorji, ponieważ nasza literatura nie posiadała 
dotychczas podręcznika tego rodzaju, który odpowiadałby wymaganiom 
nowoczesnym.

Podręcznik Rytla jest dziełem o poważnych rozmiarach i poważnym 
pokroju. Ujęcie przedmiotu jest jasne i zrozu niałe, więc pod prze­
wodnictwem dobrego nauczyciela może oddać wielkie usługi uczniowi. 
Szczególnie jednak książka tych rozmiarów będzie stosowna do 
ręki nauczyciela, dla ucznia przydałby się jeszcze skrót w rodzaju 
opracowanego przez prof. Konserwatorjum Poznańskiego, p. Poradow- 
skiego, który, oparty na podobnych zasadach, mógłby tu oddać wielką 
przysługę, gdyby tylko znalazł się nakładca, k tóryby tę pożyteczną 
książeczkę wydał.

Podręcznik Rytla traktuje przedmiot obszernie, choć bez 
rozwlekłości. W  sposobie ujęcia materji przypomina cokolwiek uznany 
jako może najlepszy dotychczas podręcznik niemiecki Louis-Thuill:a, za­
chowuje jednak samodzielność wobec niego i jest o wiele krótszy. 
W  części głównej zajmuje się harmonją tonalną, tradycyjną, na końcu 
daje jednak również krótki pogląd na problemy muzyki nowoczesnej. 
W  ostatnim rozdziale dodany jest jeszcze ustęp o małych formach pie­
śniowych, który właściwie przekracza ramy podręcznika harmonji.

Streszczając się, możemy powiedzieć, że podręcznik ten dobrze 
odpowiada oczekiwaniom w nim pokładanym i wypełnia dawno już 
odczuwaną lukę w  naszej literaturze muzyczno-teoretycznej.

Poważnym przyczynkiem do dziejów muzyki polskiej jest praca 
p. dr. Marji Szczepańskiej ze Lwowa pt. „Nowe źródło do historji 
muzyki średniowiecznej w Polsce1'. Jest to odbitka z księgi pamiąt­
kowej, wydanej ku czci prof. Dra A. Chybińskiego, przez grono jego 
uczniów i przyjaciół.

Praca zajmuje się |ednym z rękopisów dawnej starej bibljoteki 
Załuskich, która obecnie drogą rewindykacji, choć tylko częściowo do­
stała się z powrotem z Rosji do Polski. Rękopis; ten był więc dotych­
czas zupełnie niewyzyskany, choć był już znany dawniej kilku obcym 
muzykologom.

Praca p. dr. Szczepańskiej odznacza się tą sumiennością i lo­
giczną dokładnością, która cechuje wszystkie prace tej pilnej autorki. 
W siedmiu rozdziałach rozprawia się ona gruntownie i wyczerpująco 
ze swoim tematem. Rozdział pierwszy daje opis rękopisu i jego to­
nacji, dalej następuie rozbiór tekstów, rozdziały trzeci do szóstego ana­
lizują kompozycje rękop'Su pod względem technicznym, a więc badają
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rodzaje zespołów, pojemność głosów, kombinacje kluczy, tonacje, ry t­
mikę, melodję, technikę kompozytorską, w re^cie form y, które wystę­
pują w  tych utworach.

Najciekawszemi są wyniki, do których dochodzi autorka w ostat­
nim rozdziale, który zajmuje się kwestją znaczenia rękopisu dla Irjstorji 
muzyki w Polsce. Przez porównanie z innymi rękopisami zdołała au­
torka zidentyfikować dziewięć z siedemnastu utworów naszego doku­
mentu, z tego trzy są dziełem polskiego mistrza Mikołaja z Radomia, 
trzy Ciconii, trzy wreszcie Zacharjasza. Dalsze w yw ody poświęcone są 
stwierdzeniu w pływ ów , które w czasie, z jakiego pochodzi nasz ręko­
pis, oddziaływały na muzykę polską, i pod tym Względem okazuje się, 
że jest to dokument o wielkiem bardzo znaczeniu historytznem. Spis 
tematyczny dzieł, zawartych w rękopisie, oraz zestawienie literatury 
uzupełniają pracę, której wyniki dorzucają niejeden szczegół do dalszych 
dotychczasowych wiadomości o historji muzyki w  Polsce średnio­
wiecznej.

Również odbitką, i to z znanego zaszczytnie pisma katowickiego, 
„M uzyk i w  Szkole", jest praca X. W ojciecha Orzecha „Śpiew kościelny 
a szkoła".

W  artykule tym autor zastanawia się nad przyczynami upadku 
m uzyki kościelnej w naszych czasach. Jako najskuteczniejszy środek 
podniesienia jej podaje on zaprowadzenie i odpowiednie postawienie 
śpiewu liturgicznego w szkole. Główna część rzeczy zajmuje się potem 
poszczególnymi rodzajami wykonania śpiewu kościelnego w szkole, 
a v. ięc omawia w trzech rozdziałach sposób traktowania śpiewu całej 
młodzieży, dalej wykonanie chorału przez chór szkolny, wreszcie połą­
czenie tych dwóch czynników. W  tern współdziałaniu młodzieży 
z chórem oraz z organami widzi autor najlepsze rozwiązanie kwestji 
śpiewu kościelnego w  szkole, do którego przeprowadzenia w praktj-ce 
należy dążyć.

Stowarzyszenie Miłośników dawnej muzyki polskiej wypuściło 
now y zeszyt serji utworów, pomników naszej przeszłości muzycznej, 
zawierający czteiogłosowy psalm jednego z największych naszych kom ­
pozytorów XVI. wieku, W acława z Szamotuł „In te Domine speravi“ .

W ydania tego zeszytu dokonali pp. dr. Maria Szczepańska i dr. 
H enryk Opieński. W  któtkiej przedmowie dr. Szczepańska informuje 
o W acławie z Szamotuł i wydaniach jego dzieł. Ta sama autorka do­
konała też rewizji wydania starannie i dokładnie. Ja k  się dowiadujemy 
z przedm owy, clr. Opieński opracował motet dla wykonania prakty­
cznego, dodając znaki tempa, dynamiki, oddechu i frazowania, które 
mógł praktycznie wypróbować z okazji wykonywania tego utworu przez 
dyrygow ane przez niego stowarzyszenie „M otet et Madrigal".
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Wydanie tego dzieła wzbogaca o jednę znowu bardzo cenną po­
zycję liczbę dostępnych obecnie każdemu czy to do celów badań na­
ukowych, czy też do praktycznego wykonania, skarbów muzyki 
polskiej.

Wyłącznie celom praktycznym  służy inne wydawnictwo pomników 
przeszłości muzycznej Polski, mianowicie dwa zeszyty staropolskich 
pieśni religijnych, wydanych przez krakowski Związek Chórów K o ­
ścielnych. Pierwszy z ty2h zeszytów zawiera trzy psalmy Gom ółki, 
drugi trzy pieśni, pochodzące z rękopisu XVIII. wieku z bibljoteki 
P. P. Benedyktynek w Staniątkach, które, zdaje się, dotychczas zupełnie są 
nieznane. W ydania tego drugiego zeszytu dokonał X . Wendehn Świer- 
czek. W ydawnictwa tego rodzaju, popularyzujące w  szerokich kolach 
skarby naszej muzyki, należy powitać z największem uznaniem.

Msza polska jednogłosowa, napisana do słów z mszału rzymskiego, 
w przekładzie X . Biskupa Nowowiejskiego przez X . A . Chlondowskiego, 
jest utworem o jasnej, zrozumiałej fakturze i prostej, w  ucho wpada­
jącej melodyce, przytem gładka i płynna w  technice. Z  tych w szy­
stkich względów zasługuje ona na polecenie jako cenne wzbogacenie 
rodzaju literatury, która w naszym dorobku muzycznym nie jest zbyt 
bogato zastąpiona.

Pod tytułem „D o  góry serca dumny narodzie11 wydał Ryszard 
Lenartowicz pieśń, do której ułożył tak słowa, jak muzykę. Całość na­
pisana z zacięciem i wypełniona szczerze patrjotycznym  duchem, uj­
muje prostotą i może znaleść rozpowszechnienie w kołach, które pragną 
tego rodzaju lekkiej, a wdzięcznej literatury.

N a koniec jeszcze jedno wydawnictwo Towarzystw a wydawni­
czego m uzyki polskiej, mianowicie ,,Burlesquc“  na skrzypce i fortepian. 
Jest to utwór o pokroju wybitnie w irtuozyjnym , napisany przez 
skrzypka już starszej daty, więc o fakturze nie najnowszej, ale zdra­
dzającej rękę wytrawnego, dobrze wyszkolonego muzyka. Nasi skrzyp­
kowie niezawodnie chętnie zajmą się dziełem kom pozytora polskiego, 
które jest niewątpliwie pozycją dodatnią w repertuarze utworów kon­
certowych o mniejszych rozmiarach.

Dr. K . Z ir'i)isk i


